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Towarzystwo miłośników historyi 
i zabytków Krakowa 



niającu iia colii baflaiiiu przeszłości drogiej dla 
każdego Polaku stolicy dawnej Polski, nbiidzouie 
poszanowania .it?g() pamiątek, gromadzenie idi do 
Tniizeiiui miejskiego — będzie do tego celu zmie- 
rzało między iiinemi przez wydawnit-twa prat^ lii- 
storyeznycli opisów, przewodników, broszur ptjjiii- 
laniyfh, [)aniiętiiików, rycin, phuK^w i t. tl. 

W myśl §. 4. statutu każ.ly rzlonek naszego 
Towarzyst\va otrzymywać liędzii- bezpłatnie wszyst- 
kie powyższe wytiawnictwa, 

Wkhidk-a roczna wyncjsi 4 /,!r. u. a. 

Każdy zapisujący s\ą do naszego Towarzystwa 
płaci więc niejako tylko prenumeratę wydawnictw. Im 
więcej członków przystąpi, tem bogatsze mogą być wy- 
dawnictwa. 

Wzywamy |nv.i'to wszy:stki(li, miłujących przcszłoić 
Polski, przeszłość jej stolicy i ji'j /,iiti>tki — o przy- 
stępowanie do naszego Towarzystwa. 

("łprócz „Biblioteki krakowskiej" w formie 
niniejszego zeszytu wydamy ■/. Icońcem rolcu illii- 
strowany Rocznik, zawierający szereg prac bistorycz- 
nycb, dotyczących przeszłości Krakowa. 

(Adres: Aroliinum iriiej3l{ie, liraków, nlica .Sienna 1. lU). 
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Nakiadcin To w. miłośników liistoryi i zał)ytkńw Krakowskich. 




Jak jednostki przechowują i czcią otaczają 
pamiątki po rodzicacli i dziadach , tak narody 
zbierają i przekazują poUimiioiści pamiątki mężów, 
zasłużonyeii dla narodu. W dawnych niespokoj- 
nych czasach najprędzej przechodziły do potomności 
dzifeta wojowników, później dopiero z rozwojem cy- 
wilizacj'i nauczono się cenić i inne, wyższe zashigi, 
2K^ożone na pohi duchowego rozwoju społeczeń- 
stwa, a ira wyiej naród ceni te zasługi, tera więk- 
szej dowodzi cywiUzacyi. Przechowywanie butów 
Na|K)leona za szkłem muzeum jest tylko curiosum, 
ale zachowanie domu Diirera, Goethego, Matejki, 
Długosza, napełnienie go dziełami sztuki lub praey 
duchowej i pamiątkami wielkiego męża, jest obo- 
wiązkiem wdzięczności dla wielkiej duszy, jest czę- 
sto nauką dla potomności. 

Jedną z pamiątek po wielkim historyku pol- 
.ikim Długoszu są rękojńsy dzieł jego w arcliiwum 
kapituły, jest dom jego w Krakowie pod Wawe- 
lem na prawym rogu ulicy Kanoniczej , idąc ku 
Zamkowi. 

Jan Długosz (ur. w r. 1415 w lirzeźnicy), 
]XKłhodzii z dość zamożnej rodziny szlacliecJiiej. 



Ojciec jego oilznaczjl się w bitwie pod Gmn- 
waldein r. 1410, biorąc w niewolę dwóch komtu- 
rów krzyżackich. MJody Długosz uczęszczał na uni- 
wersytet krakowski, ale nie skończywszy wydziału 
filozoficznego, wstąpił {r. 1431) jako pisarz do kaii- 
celnryi biskupa krakowskiego Zbigniewa Olei^ni- 
ekicgo, będącego wówczas wszecliwładnyra w pań- 
stwie ministrem. 

Tu pracował Długosz nad spisaniem inwen- 
tarza wszystkich zamków, miast, wsi, zabudowań, 
gruntów, dziesięcin i dochodów biskupich, do któ- 
rej to pracy musiał badać archiwa, stare przywi- 
leje, krouiki i wtedy już zapoznał się z dziejami 
przeszłości narodu, spostrzegł braki, a tern Barnem 
imtrzeiję dalszych poszukiwań i zapisania współ- 
czesnej mu historyi. Zapewne wywiązywał aig, ' 
; pracy ku zadowoleniu Oleśnickiego, gdyż po wy- 
tjfiwięceniu się został wkrótce w r. 1436 kanonikiem 
■ak.; i>dtąd znaczenie jego wzrastało coraz więcej, 
*■ lak, źe wysyłany był jako jtoerf królewski w spra- 
wach dyplomatycznych, w końcu jemu jiowierzoiio 
wychowanie dzieci króla Kazimierza Jagiellończyka. 

Jeżdżąc do Rzymu, Florencyi, Wenecyi, Ziemi 
świętej, do Budy, Pragi, Bazylei itd. zapoznał się 
7. cywilizaeyą zachodnią, z wygrzebancmi z zapo- 
mnienia dziełami pisarzy starożytnycli, sprowadził 
odpis Tytusa Liriusa od biskupa z Yaradu, jakiS 
rękopis z Wenecyi, tłumaczenie niemieckiej kroniki 
Wiganda z Torunia; uczył się juź siwizną okryty 
po rusku, aby skorzystać i z ruskich źródeł — 
słowem, nie żałował żadnego trudu, aby należycie 
przekazać potomności dzieje narodu polskiego. 



A. nie łatwo to było wówtaas. Do czasów so- 
bie współczesnych miał opowiadanići Oleśnickiego, 
dokumeuty, eatn w tych czasach działał i na nie 
patrzał. Ale trudniej było pisa^ o przeszłości. Parę 
kronik starych, nie wiążątych się z sobą, kryło 
się w rzadkich rękopisach. Między jedną a dnigą 
były całe prawie setki lat nie dotkniętych piórem 
kronikarzy. Długosz wyszukiwał rękopisy, szukał 
oderwanych dokumentów, zapisków, po kościołach, 
archiwach i u prywatnych ludzi, nawet z zagrani- 
cznego brunwilerskiego klasztoru, porównywał je ze 
sobą, poprawiał błędy i spisywał w formie ujętg 
w całość opowiadania, zaokrąglonej w pojedyncze 
księgi, obejmujące peryody lat związanych przy- 
czynowo ze sobą. 

Pisząc sposobem Liwiusza, przewyższył go 
praktycznym pomysłem napisania na początku dzieła 
gruntownej geografii Polski (ezera wyprzedził takie 
wspóiezesnycli historyków Niemiec, Fraucyi i Włoch), 
oraz uwzględnienia — o ile miał do tego źródła — 
historyi krajów, mających styczność z Polską, Dłu- 
gosza pracy zawdzięczamy ocalenie dla potomności 
dziejów przeszłości naszej, bo gdyby nie on, to 
setki źródd, z których korzystał, zatraciłyby się 
z biegiem czasu. 

Oprócz Historyi _[X)lskiej i inwputaiza biskup- 
Btwa, oprócz żywota Śtej Kingi i Śgo Stanisława, 
opisał jeszcze Długosz miłe sercu Polaka pamiątki: 
codzień widział on w katedrze krakowskiej liczne 
chorągwie krzyżackie, zatknięte nad grobem 
Sgo Stanisława, jako trofea zwycięstw nad przenie- 
wierczym Zakonem niemieckim, w których i jego 
ojciec bral czynny udział; pragnął, »żeby na wie- 



czuą pamiątkę w tem miejscu się zachowały^ 
dził, ^źe gdyby % biegiem czasu z n iszczą fy^. 
HO wemi je zastąpić trzeba*. Kazał więc i<e - 
nusŁrzowi krakowskiemu Stanisławowi D uri li- 
ków i wiernie odmalować iia pai^amiiiie, dołączj/^' 

fcdo wizerunków szczegółowy opis każdej chorągwi: 
; dożył go w bibliotece. Do opisu wplótł niejedna 
; opowiadań zaczerpuięta wzmiankę o dckawszych 
chwilach bitwy Grunwaldzkiej. 

Podobnie sporządził wizerunki herłiów 
wszystkich ziem Polski i przeszło 100 rodzinnych, 
spisał katalogi biskupów polskich — wresztoff 
stworzył dzieło wielkiej wagi dla historyi i etaty**, 
styki przez sjłorządzenie spisu majątków nietylkof 
biskupstwa krak., ale i kolegiat klasztorów i par-' 
ratij, zawierającego opis wsi, budynków, zabudowań^ 
gruntów, praw, dochodów, ciężarów [liber beneficio' 
rum), dającego wyezei-pujący obraz ówczesnego go^ ■ 
spodarstwa, społeczeństwa, osiedlenia, zamozuoSdi' 
pracy i organizacyi. 

Oprócz zasług dziejopisa, zasługuje Długosa 
na wdzięczność jako dobroczyńca kościoła 
i studentów. Nie brakło duchownych, którzy, 
mając wielkie dochody kościelne, użyli ich tylko 
dla zbogacenia swej rodziny. Długosz pamiętał 

. i o dobru publicznem, budując ze swych dochodów 
Łościoły w Chotlu, w Odachowie, w Szczepam*- 
* w Raciborowicach, wznosząc domy z o^iy, 
, ciosowem podmurowaniu, dachówką kryte, dla 
hikaryiiszów w Witilicy, mansyonarzy w Saudomie- 

Jfzu, psalterzystów na Zamku krakowskim, kUisjltwy 
w Kłobucku I na Skałce w Krakowie; kupając 
dom przy ulicy Kanoniczej na potlzamezu dla archi- 



Wiira konsystorskiego I dobudowując noweekizydlo 
doiiiit kanoniczego, w którym inieBzkai, dojHnuH- 
giijąc do ukończenia Bursy Jerozolimskiej, liursy 
ubogich na ulicy Wiślnej, węgierakiej na Brwckiej, 
swym kosztem rozszerzając bursę kanonistów przy 
ulicy Gołębiej, kupując im uową na Grodzkiej. 

W r. 1479 zamianował król Długosza arcy- 
biskupem lwowskim. Nim nadeszło z Rzymu za- 
twierdzenie, zmarł Długosz 19 maja 1480 r. 

Do tegoż roku doprowadził opis dziejów Pol- 
ski i zapewne nie długo przed śmiercią zamknął 
swe dzido temi słowy : 

:»Po długiej pracy, po wielorakich badaniach, 
wycieczkach i podrózacli, które podejmowałem, spi- 
sując kroniki tak krajowe jak i obce... czuje uie 
luałą pociechę, ze domierzyłem kresu mojego tlzieła, 
mam bowiem mocne przeczucie, ze niezadługo ży- 
cia mego dosuuje się wąteii. Już z łaski Najwyż- 
szego doszedłem wieku lat 65, a przebywszy porę 
południową, chylę się ku zachodowi i dotykam łoża 
wieczn^o spoczynku . . . Błagam wszystkich ducho- 
wnych i świeckidi, aby po mojej śmierci, ktokolwiek 
z ich grona, według sił i możności swojej te księgi 
dziejów w dalszym ciągu pisał... błagam każdego 
z osobna, kto tę księgę czytać będzie, ażeby za 
mnie i za wszystkich grzeszników klęcząc jedno . 
Ojcze nasz i jedno Zdrowaś Marya zmówić raczył.,^ 

Za trumną wielkiego męża [wstępował tłura 
narodu , królewicze, duchowieństwo, uniwer.'*ytet'' 
i moc biednych żaków. Zwłoki pogrzebano na Skałce 
pod okiem zakonników przez niego tu sprowadzonych. 



II. 



o wyżej wzmiankowanym domu Długosza poJ 
Wawelem wyszukał historyk ks. Ignacy P o 1 k o w- 
uki w Artihiwum kapitulnem następujące, udowo- 
dtiione dokumentami szczegóły historjTzne : 

W rokn 1390 darował król Władysław Ja- 
gUiio Krystynowi z Ostrowa dora pod Zarakieiu, 
zwany łaźnią zamkową (bulneum caslrense), a w r. 
141B pozwolił tetiźe król Krystynowi, wówczas 
kasztelanowi krak., darowany dom zamleuió z ka- 
pitułą klak. na dziesięciny pewnego ołtarza, Dłu- 
ti;oHZ wyjalŚuia bliżej, że Ivrystyn w r. 14i;-J wy- 
liudowiił W katedrze na Wawelu przy bramie po- 
tiidii!(iw(j w lewej nawie kościoła ołtarz Św. Ja- 
dwigi i udotowałf^ dziesięcinami ze wsi Sławkowie 
i Kamyk, a zamiast tych dziesięcin dał następnie 
wictizy:?citó dom wspomniany, łaźnit^ zamkową lub 
królewskie zwany. Dom ten jest więc dotacyą fun- 
tlacyjnij. na utrzymanie ołtarza Hw. Jadwigi, Ittb 
na modły do tej Świętej. 

Kapituła, odebrawszy ten dom, przeznaczyła 
HO na mieszkanie kanoników Mikołaja Hiaczy 
i Janka z Rudzicy, którzy ten dom kosztem wła- 
snym w r. 1430 przemurowali, zkąd dom ten xj^ 
fzęto nazywać w aktach sdomem Hinczy*. Wiv 
14:I>i) zamieszkał tu kanonik Jan Wapowski, a pd 
jego śmie]'C4 w r. 1450 otrzymał tu mieszkanie 
nawe bistoryk Jan Długosz. W trzy lata potem 
zosUił brat jego młodszy również kanonikiem kra- 
kowskim i zamieszkał tu wraz z bratem, gdy ira 
jednak dwom było za ciasno, dobudowali w r. 14B4 



Swa skrzydła, domu t. j. część południową i za- 
cshodmą, z oknami na Wawe! i ku Wii^le. 

W roku następnym nawiedził miasto gwałto- 
wny pożar dnia 26 maja 1455 r. Spłonęła cala 
ulica Zamkowa aź do kościoła św. Marcina, zgo- 
rzały trzy kościoły i wszystkie kanonicze domy, 
z wyjątkiem domu Długoszowego. 

Owóz w tak szczęśliwie za łaską Bożą oca- 
lonym domu, z widokiem na Zamek i katedrę z je- 
dnej strony, na Wisłę z drugiej, ćwierć wieku z o- 
kładem przeżył Długoez i tu pisał swe przesławne 
dzieła i tu nieraz zapewne odwiedzali go synowie 
królewscy, a on światłem nauki swej dzielił się 
z nimi ochotnie. 

W roku 1461, Janowi Tenczyńskiemu, sy- 
nowi Andrzeja, uciekającemu przed pogonią pospól- 
stwa, dom Długosza, kanoniczny, narożny pod Zam- 
kiem [łOBłużyi do ucieczki. 

Część frontową od ulicy KaJioniczej, przebu- 
dowaną przez Hinezę Mikołaja i Jana z Rudicy, 
zamieszkiwał brat młodszy liistoryka nnaz^o aź do 
roku 1471. W rnku tym wyjechał byt z młodym 
królem czeskim Władysławem JagiellońKiykiem do 
Pragi i tegoż roku zmarł tamże; wakującą wtedy 
częSć domu po młodszym bracie historyka, prze- 
znaczyła kapituła w maju 1472 roku na mieszka- 
nie Jakóbowi z Szadka, kanonikowi krakowskiemiu 

W dobudowanej zaś przez Długoszów połu- 
dniowej części mieszkał dalej nasz historyk 1 tu 
dokonał życia w r. 1480, jak tego dowodzi zapi- 
eka kapitulna, w kilka dni po jego śmierci zamie- 
szczona w aktacJi, mocą której kapituła zezwoliła, 
aby kanonik Jakób z Szadka mógł nadal sam zaj- 



mowaó caty dom kapitulny, który z Janem Dłu- 
goszem kanonikiem ii elektem nominatem ar- 
cybiskupem lwowskim zamieszkiwaiod 
roku 1472, teraz ziiś po śmierci jego sam 
posiadał. 

Z tej nader ważnej zapiski najoczywist«zy jiły- 
nie dowód, że w domu tym a nie innym, Długosz 
mieszkał i w domu tyra dokonał żywota hiwego. 

W 400-Ietnią rocznicę śmierci wielkiego Dłu- 
gosza umieściła kapituła na tym domu od strony 
Wawelu tabliczkę z napisem : 

»Tę część domu roku 1450 dobudował Jan 
Długosz, w domu tym mieszkał lat 30, tu pisał 
dzieje Polski i tu dokonał żywotsi swegO"^, wresz- 
cie umieściła na tymże domu tablicę erekcyjną, 
(upamiętniająca zbudowanie) z domu XX. Psałte- 
rzystów, zbudowanego przez Długosza na Wawelu, 
a w r. 185fi zburzonego, zawierającą następujący 
napis: Pro coUegio psalteristarum Ci'ac. per Vla- 
dislaum regem et Hedwigam reginam Polouiae fun- 
dato Joannes Longimis canonicus crac, ad bonorem 
Dei omnipotentia fabricavit me anno millesiiuo 
CCCO octuagesirao, {t.j.; Dla zgi-omadzenia Psał- 
tei'zystów założonego przez Władysława króla i Ja- 
dwigę królową Polski, Jan Długosz kanonik krak. 
na cbwałę Wszechmocn^o Boga zbudowsU mię 
w r. 1480). Nad napisem tym jest wyrzeźbiona po- 
stać Długosza klęczącego przed M. Boską, co do 
rysów zgodna z rysunkiem jego postaci, umiesz- 
czonym na jednym z odpisów dziel jego. 

Pod tą tabbcą dodano objaśniający napis: 

fDiinta domo coll^i Psalteiistarum in monte 
Fawel M.CCCLVI oHm a Joannę Długosz Can. 



Całh. Craeov. fundata lapis hie uniciis ex illa bu- 
peretes ąuatiior saeculis posl liuc translatus eaU, 
(t. j. »Po zburzeniu w r. 1856 na Wawelu domu 
księży Psałterzystów uiegdyś pi'zez Jaua Długot^za 
fundowanego, kamień leu jedyny z tego domu po- 
zostały w cztery wieki potem tutaj przeniesiono^i). 
Na rogu od południowej strony, w wysokości pit-rw- 
Szego pietra, od dawna jest przybity obraz M. Bo- 
skiej naturalnej wielkości, z XVII lub XVIII w., 
w czasie wojen konfederaekieh kilkunastu kulami 
przebity, odnawiany w r. 1838 przez malarza Li- 
sowskiego, a r. 18()i} pi'zez Wojciecha Eliasza. 

III. 

Z innych późniejszych mieHzkańców Dlugo- 
szowego domu kanoników krakowskich, wyjłzuka- 
nych przez K. Hoszowskiego aź do najnow- 
szych czasów, mieszkali tu między innymi wspo- 
mnionyjuz poprzednio Jako b z Szadka (1472 — 
1487) rektor Uniwersytetu, członek poselstwa, w r. 
1464 przy rokowaniach z Krzyżakami, Jan Ko- 
narski (1500), Piotr Tomicki (1505)iFran- 
ci»zek Krasiński (1560) późniejsi biskupi krakow- 
scy, Jan Ks. Litewski (1514) późniejszy wi- 
leński i ])oznański biskup, Maciej Drzewiecki 
(1515) późniejszy biskup kujawski, Walenty Her- 
bu rt (1560) potem biskup przemyski, dalej koło 
r, 1514 słynny historyk i lekarz Maciej Mie- 
chowita, następnie Wacław Leszczyński 
(1834) potem ai'cyljiskup gnieźnieński, Kazimierz 
Bok urn, potem biskup przemyski, wreszde Lud- 
wik Łętowski (1826) administrator biskupstwa 



znacznie w ziemi. Dach mansardowy, oparty na 
krokszL_viiaeb belkowych prawdopodobnie z XVIII 
wieku, inoie po uszkodzeniu dawnego dachówko- 
wego w czasie kotifederacyi Barskiej. Bez odbicia 
tynku nie moina orzec dokładnie czasu budowy, 
ale wnosząc z glęboki^o zatopienia domu przez 
podniesienie się poziomu ulicy, z charakteru rów- 
nego oddalenia okien, jednego piętra, jak w innych 
budynkacli Długosza, wnosić można, że jestto pier- 
wotna ściana z XV wieku, z której w}'jęto wę- 
gary dla powiększenia okien, otynkowano, a przez 
przeróbki zatracono pierwotny charakter. 

Na tę stronę południową wycJiodzą jeszcze od 
rogu dwa okna z budynku pierwotnego, do któr^o 
część poprzednio opisaną dobudował Długosz, nad 
oknami zaś lej części budynku j)od dachem wyso- 
kim, dachówką krytym, jest gzyms o profilu re- 
nesansowym. Ta częśó budynku ma front ku ulicy 
Kanoniczej o 6 oknach, w odstępach po dwa bli- 
żej siebie; portal uad bramą wczesno renesansowy, 
nad ząbkami renesansowymi motyw oruamentaeyjny 
gotycki: wstęga wijąca się po drążku — wskazuje 
na lata 1515 do 1530. Pod gzemsera napis: Nil 
in liomine bona mente melius (Nic lepszego w czło- 
wieku nad dobrą myśl). 

Brama półkolista pod tym portalem jest póź- 
niej wprawioną, bez żadnych ozdób. 

Sień z XVI w. sklepiona beczkowo z lune- 
tami, w środku herb Jastrzębiec, lunety obwialzione 
grzbiecikami, krzyżującemi się u szczytu. 

Dziedziniec obniża się ku zachodowi, w dzie- 
dzińcu od strony ulicy Kanoniczej i Zamku ga- 
nek na (wdmurowaniu, z poręczą o profilu kamień- 
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ttyni TTczesno F«i^anso«yni, zainuroirauy od Strony 
Kiini>Dłczf>j iiłicr, a 2 okiiami oświetloiij; ita tym 
DBiumwanlii, jak i ua jednrm i^pie, imI stniuj 
Zamku dinr^j^ym dadi osd gaDkieui. łi»d pi- 
IsstnW reotisansowycli : brła lo galenti iis 3 shi- 
|udi o kapitelach renesansowych, które dźwigały 
daiii. Hial» 2 otwory ku zachiKłowi, jetltHi kii pńł- 
nocj", w pierweiydi po zamurowaniu pn:eslrz«ii 
ini^lzy plupami wprawiouo 2 okna. 0*1 strony lui- 
diodiiiej niższy gauek na ]»ólkoIistycli potlnmro- 
waniat-li z XVI w. bezstylowydi. 

Parter w części Długoszowej «ijnnij<> jrttnH 
dloga izlia beczkowo z lutietAuii skippionu, \sn^x 
caL| szerokość i długość, jtoiloimież część raclm- 
dniij loflejTię). 

Zewnątrz od zacliodu, o ile dojrzet'' nKiiiia. 
ściana ceglana. Pokoi na I-szeni piętnte nic liyło 
sposobności oglądnąć. 

Stan ten dzisiejszej budowli wskazuje, że jest 
to budowa XV w., złlradzająca ejnikę ]xidobną do 
innych domów Dlugoszn, która z poc/.ąt kit; m 
XVI w. doznała pierwszej gruntomiej i pięknej 
restauracyi w styhi renesansowym (w czasie więc, 
kiedy tu mieszkali Miecliowita historyk. Maciej 
Drzewiecki, itóźniejszy biskup przemyski i ,bui 
książę litewski, późniejszy biskup wileński i po- 
znański), w wieku XVII lub XVIII doznała dru- 
g^g przeróbki, która popsuła pierwszą. Ściany czę- 
sta od strony Zamku prawdoiwdobnie te same, 
w ktćrjTh mieszkał Długosz, odbijając tynk, mo- 
inaby stanowcze ślady odnaleSć, 

W tej to południowej Ścianie umieszczono ta- 
Wice wyżej opisane. Mimo przeróbek nosi dom 
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Długosza wyraźne ślady starożytności i stanowi ra- 
zem 7. wielu podobnie staroźytnemi domami ulicy 
Kanoniczej odpowiednie tło do sąsiedniego starko 
Wawelu. Przerolłienie go na nowożytny dom by- 
loliy krzj'wdą pamięci historyka i zepsuciem oto- 
czenia Wawelu, miejmy więc nfidzieję, że doczeka 
się restauracyi w duchu przeszłości i |)ozoRt!inIe na 
zawsze pamiątką wielkiego raęża, co jest tern ła- 
twiejszem, że dom ten nie jest prywatną własno- 
ścią, przechodzącą z rąk do rąk, lecz wieczystą, 
nienaruszalną ftindacyą. 

Sąsiedni dom, zwany sLisią jamą,« przez Dlu- 
goszów dokupiony, jest już zujiełnie nowocześnie 
przebudowany i nie nosi dziś najmniejszego śladu 
starożytności. 

Widok Domu Długosza iliil^czony liu oiniejazej książeczki, 
wykonanym jeat wtdle totu^aiii p.' ,1." Sebalda. 



ODEZWA. 

Piiriów aniiilorów fologiyiii , po^iadającycli kli- 
sze widoków krakowskich (kościołów, butlyn- 
k«'>w, scen i I. p.) upraszamy o złożenie klisz 
w riepozyt lub na własność 
^ALi""clnivA^-Łii:ii miejsltiemu 
Ki'ako\viL', ul. SieTiiia ]. 



Ktoby posiadał do zbycia 
szlychy. ryciiiy, mapy, gazety, rękopisy, klisze, 
pisma ulotne, przedmioty pamiątkowe i t. p. 
dotyczące Krakowa — - zechce z podaniem 
żądanej ceny zgłosić się w Archiwum miasta 

Krakcjwa, ulica Sienna i. 16. 
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Towarzystwo mitośników hi?loryi i zaljyl- 
ków Krakowa wydawać' Iłędzie co roku kilka- 
naście zeszylów 

Biblioteki l(ral(Owsl(lej. 

Każdy zeszył sianowie i.iędzie catość i może 
liyć odrębnie nabywanym. 

Przygotowuje się do Bihliolcki krakowskiej 
w dalszym ciągu ; 

Koniederacya Barska w Krakowie. — Mo- 
giła. — Kośt-itił N. P. Maryi. — Sukiennice. — 
Wawel. — Tyniec. — Muzeum Narodowe. ^ 
Szwedzi w Krakowie. — Rewohicya w r. 1846. 
— Kościół Św. Krzyża. — Dom Matejki. — 
Zwierzyniec. — Fortyfikacye Ki'akowa. — Dawni 
mieszczanie wybiliiicjsi. ^ Rok ISiS. — Biblio- 
teka Jagiellońska. — Kościół św. Piotra. — 
Wola Juslowska, — Kościół św. Katarzyny. — 
Wolne miasto. — Dawny ratusz, — Dawna topo- 
grafia. -~ Legendy i podania. — Zabytki sztu- 
ki i t. d. 

BIBLIOTEKI KRAKOWSKIEJ wysiedł: 

Nr. 1. Acktiii t.'ljiiiii-l, MiTcIn OracBwici o|<r>win>l:uii<: 7. \mv- 

szlnści Krakowa (z rjdiią) i'eiiii ID rt. 
Nr. 2. l)r. Kłem, Rakowski, DOB Ołygoua (x ryciną) ceaa S cl. 



